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Apel do Robotników 
Zagłębia Chrzanowskiego i Dąbrowskiego!

Towarzysze! Już trzeci tydzień robotnicy fabryk cementu w Sierszy i Szcza­
kowej stoją w walce z zachłannym i pozbawionym uczuć ludzkich kapitałem. 
Walka, którą robotnicy w tych fabrykach staczają inaczej skończyć się nie 
może — tylko wygraną po stronie robotników.

Towarzysze! Pamiętajcie, że zwycięstwo robotników cementowych—jest 
zwycięstwem Waszem. Nie pozwólmy powolnie konać z głodu tym robotnikom 
za 700 marek dziennego zarobku. Dla nas jest wstydem, aby w tej gałęzi prze­
mysłu, z której produkt sprzedawany jest po cenie złota, tysiące rodzin 
robotniczych dosłownie ginęło z głodu. Ażeby w walce tej odnieść decydujące 
zwycięstwo, musimy poprzeć walczących materyalnie — otwórzmy zatem listy 
składkowe — albo co jest pewniejsze i szybsze ofiarujmy CSWIS godziny 
na walnych zebraniach po fabrykach i kopalniach.

Tylko szybka i energiczna pomoc przyniesie nam i naszym towarzyszom pe­
wne zwycięstwo. Towarzysze! Idźmy za przykładem Towarzyszów Robotników 
Huty cynkowej w Trzebinii, którzy pospieszyli wydatnie już z pomocą materyalną 
walczącym.

Niech żyje solidarność klasy robotniczej!
Niech żyje walka robotników cementowych!

Komitet strejkujący w Górce.

O Ordynacyę Wyborcza
Zuchwały projekt endecko-chłopski. — Chęć zmniejszenia liczby przed­

stawicieli miast. — Porozumienie się wszystkich stronnictw miejskich.
party na zasadzie lilsrtl proporcyonalnych, utwio-Obeicny Sejm mia wkrótce ustąpić miejsca no­

wemu, któryby (zadania państwowe fflzctzęślLwiej 
rozwiązywał. niż jego poprzednik. Obecny Sejm 
■la przewagę posłów chłopskich, którzy dzięki 
swemu ciasnemu horyzontowi orryentacyi poli­
tycznej, skutkiem chorobliwego strzeżenia swych 
interesów partyjnych, okazali zupełną nieudol­
ność do ujęcia w swe ręce, tak zasadniczego or­
ganu państwowego, jakim jest władiza ustawo­
dawcza.

Jakżesiz często wykasywąi Sejm .braki! Usta­
wicznie też społeczeństwo odczuwało konse- 
kwencyę jego niefortunnej pracy. Toteż wszyscy 
z niepokojem rozważamy o przyszłym składnie 
.‘Sejmu. By Sejm umiał spełnić włożoiie nań obo­
wiązki, musi praedewiszystkiem wykazać znajo­
mość i oryentacyę w kiwestyach społecznych i co 
ważniejsza gospodarczych. Znajomość tę wyka- 
że o ile zdobędzie odpowiednią ilość inteligent­
nych przedstawicieli robotników, skupiających 
Hię głównie w okręgach prziemysłowycn, a więc 
w miastach. Ograniczenie ilości posłów miej­
skich, jest ogranic/ieniem postów piroJetaryatu, 
ludu pracującego. Wraz z robotnikami sizkadę 
by ponieśli i przedstawiciele mniejszości naro­
dowej. a to żydzi i Niemcy (również głównie za­
mieszkujący miasta) z tego powodu owie stron­
nictwa zagrożone, podjęły 'wspólną akcyę w celu 
obrony swych interesów dla dobra ogółu. Pro­
jekt owej krzywdzącej ordynacyi wysunęły wiel­
kie stronnictwa sejmowe: chłopsko-endecikie, ce­
lem zgniecenia i zupełnego usunięcia z widowni 
politycznej mniejszych ugrupowań. Wiadomo, iż 
w państwach, gdzie istniej© system wyborczy, o- 

rzono t. z. listy państwiowe, których zadaniem 
jest wzmocnienie drobnych stronnictw, przez ze­
branie rozprószonych głosów takowych i wydzie­
lone odpowiedniej ilości mandatów. Tymczasem 
endecy starają się olwe listy wykorzystać dlia sie­
bie i sprzeciwiając się zasadniczej myśli ułożeL 
nia owych list państwowych, pragną rozprószo­
ne głosy obrócić na rzeoz swych kandydatów. — 
W ten sposólbFzamiiąst wzmocnić stronnictwa 
mniejsze dodanoby posłów stronnictwom więk­
szym.

Rzecz prolsta, iż projekt ten y wołał silne obu­
rzenie wśród zagrożonych stronnictw, które po­
stanowiły współmierni silami energicznie wystą­
pić przeciw owej ordynacyi. Ciekawe są argu- 
menta endeckie, które mają uzasadnić niefor­
tunny projekt. Endecy mianowicie głoszą, iż pol­
ski Sejm winien mieć polski skład posłlów. Chcą 
więc usunąć (niby to!) tylko żydów i Niemców:! 
Tymczasem jak wieści głoszą, żydzi z Nieimicamii 
porozumieli się co do ewentualnego. ułożenia 
wspólnego bloku.. Wówczas to Sejm (posiadałby 
nie dinobne grupki żydowsko-niemieckie, lecz po­
tężne stronnictwo, liczące do 120 posłów'-!

Nie w1,dając się w1 arigumenta endecko-chłop- 
iskię, należy stwierdzić, iż projektowana ordyna- 
cya wyborcza mierzy silnie w klasę robotniczą 
dążąc do odjęcia należących .się jiej mandatów1 
na korzyść wielkich stronnictw. Sądzimy jed­
nak, iż przy wspólnej obronie zagrożonych stron 
nictw, projekt ten nie przejdzie, niisizcząc w ten 
sposób fatalną dla całego państwa myśl!

Gis.

W sprawie zaginionych 
żołniety!

W' idnfiu 27 stycznia b. r. uchwalona została 
ustawa o nieobecnych, którą znacznie ułatwia 
uimanie nieobecnego za zaginionego lub za zmar­
łego.

Na zasadzie tej ustawy rząd mocen jest usta­
nowić 'kuratora dla zachowania praw i majątku, 
przestawionego przez osobę nieobecną nietylko 
wtedy, gdy niewiadomy jest pobyt jej, ale jeżeli 
ona (doznaje trwalej przeszkody co 'do powrotu 
lub dopilnowania swych praw, a jeżeli zostawiła 
(pełnomocnika, to fakt ten -nie przeszkadza także 
wyznaczeniu kuratora jeśli okaże się że pełno­
mocnik dokonywa zarządu majątkiem z krzyw­
dą dla ihteresiu obecnego.

Obęcme bezzwłocznie można uzyskać decyzyę 
sądu, .uznającą za (zaginionego nieobecnego, któ­
rego życie i pobyt nie są wiadome, a nie oczeki­
wać, jak dotychczas, czterech lat od czasu, jak 
nie było o nim żadnej wiadomości, lub dziesię­
ciu la|t, jeże!:, zostawił pełnomocnika.

Uznanie nieobecnego za zaginionego nie upra­
wnia. teraz jiego następców, którzy by po nim spa­
dek byli brali, gdyby umarł, do .domagania się 
wprowadzenia siebie w tymczasowe posiadanie 
majątku, jaki należał dioi niego i do pobierani 
połowy dochodu z majątku przez pierwsze lat 
tpliętnaście, a całego po upływie lat piętnastu.

Interesowane osoby, jeżeli chcą objąć w po- 
sialdla.nie majątek (zaginionego, mogą na mocy u- 
chwaloniej ustawy żądać uznania jego za zmar­
łego, jeśli od lat dziesięciu niema o n.im żadnych 
wiadomości, decylzya jednak w tym wypadku 
nie może nastąpić przed upływem roku fcalenda- 
rzowego, w którym zaginiony ukończyłby trzy­
dziesty rok życia, zaginiony, który ukończył 
siedemdziesiąt ilat może być uznany za zmarłe­
go, jeśli od lat pięciu niema żadnej o życiu jego 
wiadomości.

Kto zaginął bez wieści w czasie wojny z po­
wiodła wypadków wójiennych, może być uznany 
t?a .zmarłego nawet po upływie lat dwóch, licząc 
od roku kałendarzoWUgo, w którym' wojna ukoń­
czona została. Ten sam okres czasu ma zasto­
sowanie i do; tych, którzyby znajdowali się na 
rozbitymi .statku, lub w Innem blislkiem niebez­
pieczeństwie śmierci i (zaginęli bez wieści. Uzna­
nie osoby zaginionej za zmarłą powoduje wszyst­
kie skutki prawne rzeczywistej śmierci. O dopu­
szczalności jednak zawarcia nowego związku 
małżeńskiego przez pozostałego małżonka bę­
dzie mogła decydować tylko właściwa władiza. 
i Jeżeliby osoba, uznana za zmarłą, zjawiła się, 
tó będzie mogła odebrać majątek swój w stbanile, 
w jakim .stię znajduje, oraz szacunek przedmio­
tów pozbytych, lub przedmioty za tenże szacu­
nek nabyte; pretensyę swą wnieść będzie obo­
wiązaną w ciągu roku od dnia, kiedy otrzymała 
wiadomość o decyzyi, uznającej ją za zmarłą.

Do wyznaczenia kuratora dla ochrony praw 
i majątku osób nieobecnych oraz do uznania ich 
za zaginione właściwy jest sąd okręgowy, w 
którego Okręgu (znajduje się majątek pieczy wy­
magający, sprawy zaś o uznanie osoby zaginio­
nej za zmarłą, należą do właściwego sądu Okrę­
gowego, w którego Okręgu zaginiony miał swe 
ostatnie stałe miejsce zamieszkania, a co do oby­
wateli Państwa polskiego, którzy w kraju stalle 
mieszkali, właściwy będzie sąd okręgowy w 
Warszawie. Gdyby księgi aktlów zejścia nie były 
utrzymywane, albo zniszczone oostały, zaginę­
ły, lub do nich akt wciągniętym nie był, albo 
zaginął, wydartym lub zniszczonym izostał, w 
takimi razie osoby interesowane miogą prosić sąd 
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okręgowy, w którego okręgu zmarły miał osta­
tnie swe stałe zamieszkanie lub bezpośrednio 
przed -śmiercią czasowo przebywał» stwierdzenie 
wypadku oraz daty śmierci i wydanie im świa­
dectwa śmierci osoby zmarłej, które zastąpi alkt 
zejścia.

Na hak paskarzy i spekulantów 
żywnościowych I

wiydh1 do... kieszeni pąskaoiży i spekulantów.. Pai-Wniosek nagły posła Malinowskiego i tow. o 
przyśpieszenie rozpatrzenia nagłych wniosków, 
zgłoszonych do laski marszałkowskej przez wnio 
iikodawoę i tow. dnia 4 lutego 1920 r. (Dr. sej- 
rnolwy Nr. 451) i 1 października 1921 r. (Druk 
Nr. 3023) w sprawie karania spekulantów’ i li­

chwiarzy żywnościowych.
Wskutek niesłychanej spefaulaicyi produktami 

żywiościowymi, wobec rozbestwiającego slię co­
raz wdęcej pasterstwa, demoralizującego nor­
malny gospodarczy rozwój Państwa polskiego i 
pogłębiającego nędzę m.as pracujących, niżej ipód 
pisani wnieśli. dnia 4 lutego 1920 r. na posiedze­
niu sejmowem nagły wniosek, wzylwający Rząd 
do l/rzedłożenia. .Sejmowi projektu ustaiwy. prze­
widującej karaniem idługdterminoiwem więziiie- 
nieim i konfiskatą .całego majątku na rzecz Pań­
stwa, za paiskarsrtwó i lichwę, żywnościówą. *

Ponieważ drożyzna dalej wzrastała z ntilesły- 
chaną szybkością, izaś brawurowanie bezkarnych 
paskarzy dochodziło do nadzwyczajnego napię­
cia, niżej podpisani w dniu 1 października 1921 
r. wtnieśli .poraź .wtóry wniosek nagły, wlzywąją- 
cy Rząd do przedłożenia w ciągu dni 10 ustaiwy 
o> karaniiu pasterzy i spekulantów dożywotniem 
lub długoterminoiwem więzieniem i konfiskatą, 
majątków na rzec® Państwa.

Rząd podnosił stopniowo, ale nieznacznie pła­
ce pracownikom państwowym, udzielał iwfiielo- 
milliiardowych pożyczek fabrykantom, przielewa- 
jęc w ten sposób gotówkę z kasy państwowej 
przez ręce robotników i pracowników państwo-

Zwycięstwo Związku Robotników 
Rolnych

Wskutek stanowczego żądania Zarządu Zwią­
zku, aby inspektor pracy wezwał przez staro­
stwa opornych obszarników do wyboru delega­
tów do komisyi polubownych względnie rozjem­
czych, wysłał starosta wielicki p. Meizner na­
stępujący cyrkularz:

Starostwo w Wieliczce. L. 9850/22. Wieliczka, 
dnia 11 maja 1922 r. Do wszystkich zarządów 
dóbr w powiecie Wskutek zarządzenia okręgo­
wego Inspektoratu pracy z dnia 5/5 1922 L. 1154 
oa zasadzie art. 5 ustawy z dnia 1/8 1919 Dz. 
p. p. nr 65 o załatwianiu zatargów zbiorowych 
między pracodawcami a pracownikami rolnymi 
zarządzam po myśli art. 12 i 13 cytowanej u- 
stawy wybory delegatów pracodawców do ko­
misyi rozjemczej względnie polubownej. W tym 
celu wzywam zarząd dóbr, aby do dni 3 bez­
warunkowo wybrał jednego delegata, podał jego 
nazwisko i miejsce zamieszkania. — Delegatem 
może być osoba, która ukończyła lat 21 i nie 
była sądownie karaną za takie występkj, wsku-

Bijacy ksiądz
(Odpowiedź na interpelacyę).

Na udzieloną, mi pismem Palna Marszałka z 
dn. 1 czerwicą 1921 r. L. 564 inteilpeilacyę posła 
Misaołka i tow. iw sprawie postępowania ks. 
Marcina Steca, rzym.-ikat. proboszcza iw Harfklo- 
wfej, mam iziasziczyt na podstawie przeprowadzo­
nego dochodzenia odpowiedzieć, co następuje:

Przytoczone wi interpelacyi .wypadki nietakto­
wnego i niepohamowanego postępowania ks. 
Steca z parafianami w kościele i iw szkole, zda­
rzyły się istotnie i trudno je usprawiedliwić. To 
też w wypadku pobicia chłopca Kazimierza Pię­
ty Sąd Powiatowy w Jaśle uznał ks. Steca win­
nym przekroczenia z § 411 ustawy karnej i Ska-

Ustawia niniejsza uchyla art. 59—70 i 135 Ko­
deksu cvw. P. 1825 r. i będzie obowiązywać po 
upływie 30 dni. licząc od dnia 23 lutego b. r. w 
okręgach1 sądów-, apelacyjnych warszawskim i lu- 
.belśkiim, z wyjątkiem sądu okręgowego w Bia- 
łymstofcu.

.skarżę zgodnie z podwyżkami płac wielokrotnie 
podnosili ceny towarów .pierwszej .potrzeby.

Wprawdzie Sejm uchwiaW ustawę o walce и 
lichwą, alle Rząd Witosa nie wydał rotTporządzeń 
wykonawczych i ni/e wprowadził w całej pełni! 
nawet tej talk*  łagodnej ustawy. Co 'więcej,, idąc 
.za podszeptem stronnictw włościańskich, wniósł 
projekt ustawy, łagodzącej rygory dotychczaso­
wej ustawy o. walce z lichwą. I to jednak nie wy­
starcza istaonniictiwom 'włościańskim, reprezientu- 
jiącym bogatych włościan, albowiem wniosły ou 
nie projekt uisitawy o zupełne zniesienie ustawy 
o walce z lichwą i otwanńe wrót dla zbrodniczej 
spekiulaćyi.

Takile .niesłychane tolerowanie paskarstwa — 
jęst niedopuszczalne.

Wobec powyższego niżej podpisani po Гай 
trzeci zgłaszają nagły wniosek, prosząc Wysoką 
Iz|blę o uchwalenie nagłości na plenum Sejmu:

Wysoki Sejm uchwalić należy:
Sejm wzywa Rząd, aby w’ .ciągu dni pięciu 

przedłożył Wysokiej I.zbia do uchwalenia pro­
jekt uisltawy o karaniu paskarzy i spekulantów, 
podnoszących w. lichwiarski sposób ceny na pro­
dukty i toiwary pierwszej potrzeby, .dożywotnim 
lub długoterminowemi więzitenliem, z .zamianą w 
wyjątkowych wypadkach na grzywnę w złocic, 
lOaiaiz’ konfiskatą na rzecz Państwa ich majątków 
i kapitałów, nabytych w czasie wojny i po woj­
nie.

Warszawa, dnia 23 marca 1922 r.

tek których nie mogłaby wogóle sprawować u- 
rzędu sędziowskiego. Delegat jawi się dnia 22 
maja o godzinie 10 rauo w sali posiedzeń Rady 
powiatowej w Wieliczce, gdzie wspólnie z in­
nymi delegatami pracodawców, zarządzę z po­
śród nich wybór członków do powyżej wspom­
nianej komisyi. Wreszcie zwracam uwagę zarzą­
dowi dóbr, że w razie niedotrzymania terminu 
wysłania delegata, pociągnę pracodawcę do su­
rowej odpowiedzialności. Starosta: Meizner w. r.

Zwracamy uwagę, iż na podstawie art. 4 u- 
stawy z dn. 11 marca 1921 (Dz. pr. pań. nr 26 
poz. 147) grozi opornym obszarnikom kara za 
uchylanie się w wyborach do 100.000 m, a w ra­
zie dalszego uchylania się kara ta może być 
podwojona tj. 200.000 m.

Zdaje się, że teraz w paszaliku p. Gałeckiego 
zapanują ludzkie stosunki! Mamy nadzieję, że 
komisye wnet rozpoczną działanie i usuną takie 
potworności, jak np. w Biskupicach pow. wieli­
ckiego.

zał go iza lekkie uszkodzenie ciała na grzywnę
W kwiecie 300 mik. Inne wypadki Uderzenia pa­
rafian w kościele .miały wprawdzie również milej 
sicej, jeldtaakże nie wniesiono z tego powlodu do 
władz .żadnych zażaleń, widocznie więc pwo- 
Iboszcz załagodził sipraWę na miejscu.

Zajścia te należy przypisać przejściowemu 
chorobliwemu stanowi zdenerwowania tego księ­
dza^ aniżeli popędliwości charakteru, tembar- 
dzliiej, że parafianie przyczyniali się dó pogorsze­
nia jego istanu nerwowego iswiem niewlaściwiem 
Baichowanilem się i ignorowaniem jego zarządzeń 
kościelnych.

Gdy jednak Ordynaryat Biskupi w Przemyślu 
udzielił .ks. Stecowi z powodu tego postępowa­
nia surowej nagany i .upomnienia, skutkiem któ­
rego ks. Stec panuje jiuż nad spbą i postępuje po­

prawnie, zajścia podóbne się już nie powtórzy­
ły i przypuszczać należy, że. siię ni© powtórzą.

Wobec powyższego .stanu sprawy nie uważam 
za wskazane wydawanie dalszych zarządzeń, • 
których mowa w zapytaniu interpelantów.

Minister: A. Ponikowski.
Ksiądz bił .parafian w kościele, chłopców w 

szkole — i zia to -poniósł srogą karę, bo zapłacił 
aż 300 mik. .kary. Dobrotliwy p. Ponikowski u- 
0naję, że iw, klierykalnem. państwie niczego wię­
cej osiągnąć nie można. Całe szczęście, że ordy­
naryat biskupi dał naganę księdzu — bo inaczej 
ks. Stec nie „zapanowałby" nad sobą — a już 
napewno p. prezydent ministrów' i minister o- 
światy i wyianąń — nile ^zapanowałby“ nad ni«.

Na wiosna
Z powracających żurawi szeregiem, 
.witam cię, wios.no! Wiatru słodkim szept m 
tak-em pfijjdny, że już nawet nie wiem, 

co było praedtiem...
Dziś wiem Ii jedno: jakąś marę .groźną 
zmógł jakiś dobry sep i wżiął mię w lenno — 
tak, że .nie poznam: czy-m ja zszedł się z wiosną, 

czy wibsna ze mną...
Jeno jej tyle imam w dusizy beizgaizieiszwej, 
że mym nadziejom dane w ciuid .się rozrość, 
a tej radości, mojej niedórzecznej — 

w najwyższą mądrość...
M. G Karski.

Wojna i pokój!
Mam tu na myśli poiszewchny pokój, którego 

tak pragnie cały świiait, prócz obrońców millitn|r!v- 
zimu, którzy ratując swą egzyisitieniciyę,, udają <a- 
nilołów pokoju i iswem pieniem konferepcyjnem, 
chcą uśpić naizaid niaród( zbuidzomy hukiem ar­
mat, naród, którieimu krew męczenników obmyła 
oczy .zaspane, fi® ujrzał itien świat, zwany kulturą 
i icywiUiżlaicyą, a w którym w tak barbarzyński 
sposób mordowali! się ludzie wbrew woli i su 
mieniła, pchani przez swych ciemiężców, jak sta­
do IhajrlŁlnów na rzęź, niile wiedząc o ^wiej sile i nie 
.zdajiąls isóbie .sprawy и tego, iż .są ludźmi, .iż ma­
ją sun iiiUnie, włalslną wolę, którą dó tej póry 1Ю®- 
porządiza kapitał i dla swej eigzystencyi fiiiejd nie 
nawiść narodową, .aby tę nialdprpdjoikcyę rioldU- 
luthikieego i towaru, którego zbyć nife тойе, 
znltedzyć, aby go Zawiszę brakowało, aby пай 
więkisizy był popyt.

A .gdy proilieiteryat zgłodniały ziacizął wołać 
Chleba i buntował się przieciw swym cielmóężciom» 
ci widząc swój ratunek tylko w wpjnie, też ją 
i wywołali.

A. teraz niby to leją łzy krokodyle, wojająo, 
że ipiiaglną iptokoju i dobra narodu, .a całą winę 
zwalają in;a tych ukoronowanych przyjaciół, aby 
Otrzymać рю nich ispadfek, kanonę, ma łeb swycfc 
przywódców ii gnębić idallęj nairód.

Kielcz, ito Sm isię. nie ulda, bo proiletaryat zrozu­
miał, ji..lk był hainiidbiniilei oszuklijwlany przez siwych 
Bogoiojczyźnianych przyjaciół, więc zaczął sa« 
myśleć o swym losie, widdząo, że wyzwolenie pr® 
letaryatu zależy od niego samego.

Taksiaimó aapiTowaidzeniiie ł|aidu, porządku i pa 
cyifikaicyl1 Eiuiropy zlależy tylko Od dobrze zórga- 
niiżowa.nego i świiadcmugo .prlolieltlaryaitu.

Ten za przykłlt ldem burżuazyfi, która baz róż­
nicy .nairodowości idzie razem i broni swych in­
teresów, powinien taksamo pod hasłem „Proje- 
taryusize wszystkich krajóiw, łączcie się“ łąciznó- 
ścią tą stawić czoło zakusom kapliltału i nie dać 
się mu wziąć za ślepe narzędzie, jak dotychczais 
się jeszcze? dzieje, że niomrje.ckiego robotnika pod­
burzają piizeciw polskiemu, francuskiego prze­
ciw niilemieckielmu itd.

Więc, aby zapobiec temu, wszystkie organiiza.- 
■cye robotnicze tpowimr.y wybrać swych ipnzedsta- 
wicielli j zwołać międzynarodowy kongres, dla 
cmówienia sprajwy w tym kliierumikiui i położyć 
паи na zawsze kres Salchciilankóm kapitału.

Już wyszła z druku broszura 

„POD ROGOWEM“ 
Jana Kwapińskiego. 

Cena 100 Marek.

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym P.P.S.

wios.no
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Tragiczny koniec księdza 
uwodziciela

Przeto w. niesławna morawska mieścina, hyła 
przed tygodniem sceną niezwykłego, napirawidę 
jud.cnego w swym rodzaju dramatu. Oto w 24- 
4-atium iwlkairym Seroiku, bardzo przystojnym i 
kega. reckim, zakochała się betz pamięci' 17-letnia 
Лаша ITiszak, córka tamtejisiz?gc' raldioy budo­
wlanego. Duchowny niiie był nieczuły nai wdzięki 

■nanzupającą slię kolkiieteryę palmy. Do porozu­
mienia szybko doszło. zwłaszcza, że Seircik obie­
cał jej wystąpić z (kościoła katolickiega, a przejść 
ma tono modnego dziś w Czechach huisytyamu 
»oforinowaaiego, który dozwala, a nawet naka­
zuje związki małżeńskie. Gorące uzerwcówe i 
Lipcowe notce były świadkami zaklęć i przyrze- 
ozeń. których Sercik jednak inie dotrwyimał. Ze- 
^ełeg-o miesiąca nastąpiło tto, czego nikt jednak 
wie przypuszczał: panna powiła bliźnięta. Tym- 
nzaisem nasz amant, ani myślaił o (przejściu na 
ttuwą wiarę, lub o małżeństwie. Można sobie 
wiydhnaziLć rozpacz panny i skandal w rodzinie, 
rwtraktacye między panną. Priszak a Sercikiem 
■trwały parę tygodni. Wszettiklie prośby były dare­
mne. iSercik z brutalnością i okrucieństwem 
odepchnął teraz ukochaną. Wtedy powjstat w 
myśli dziewczyny plan zemsty. W7 niedzielęc 'kie­
dy Sercik odprawiał msizę, udała się do kościo 
la i oddała do Odprawiającego mszę dwa strza­
ły — oba śmiertelne.

Publiczność — oburzona zbezczeszczeniem 
świętego miejsca, żlynczowała na miejscu mor­
derczynię. Ledwo żywą wyrw ano z rąk tłumu i 
oddano ido szpitala.

Takie są skutki celibatu księży!

Z Wieliczki1 ' 1
POSKUTKOWAŁO! Notatka nasza o skanldlaflu 

ziemniaczanym poskutkowała! Zjawił się w Za­
rządzie... Żurek ii wpłacił 1 mil. koron. Reszta 
? i pół mil. kionoir: Jeży w klaislje Żurka! Kito zwró 
ni resztę? Kto zapłaci procienltla! ? Czekamy wy­
jaśnień Zarządu i... Dyireikicyi i zamknięcia win­
nych oid ula!

JESZCZE IM MAŁO! Po przeniesionym radcy 
Jurkiewiczu został grunt 4000 sążni kwadr. Urzę­
dnicy, którzy mają po kilkaset sążni, prioisili o 
przydźiiał tych gruntów. Ale rozebrali je ci, c,o 
mają tysiące sążni! A wlięcpip. Dawidowski. Flefai', 
Skoczylas, Kozakiewicz... Niech żyje sioliidarnloiść 
unzędnicza!

ZAPISAŁ DO NOTESU! Gdy kto się iu p. Da- 
widiowslkiego dopomina awansu — tan. mu od­
powiada: „Bądź pan spokojny, już p. Skociziyftais 
to zapisał do notesu!“ I już sprawia załatwiona... 
dla p. Dawidowskiego. A urzędlńilk się cieszy! 
Tymczasem awans leży w notesie! A awansuje 
np. Dawidowski, który mimo zaledwie 9 lat służ­
by awansował w 1 i pół noku na radcę, naczel­
nika i nadradcę! Prosimy bardzo, aby i innych 
urzędników zapisywał p. Skoczylas na tej są- 

maj karcie swego nioitesu, n>a której zapisuje spra 
wy p. Dawidowskiego!

KWIATKI Z ŻYWOTA P. KOZAKIEWICZA 
coraz to przybywają do jego bukietu. Czekamy 
z zebraniem dalszego materyału z „patryo(ty|dz- 
nejj“ działalności tego pana!

Z WIELICZKI. Dnia 14 maja b. r. przy licznym 
udziale Towarzyszy i Towarzyszek odbyło się w Do= 
mu Robotniczym w Wieliczce zebranie członków 
PPS, które zagaił tow. Jura, wskazując porządek 
obrad, a po odczytaniu przez tow. Gazka protokołu 
e poprzednich zebrań, zdał sprawozdanie z działań 
ności Komitetu miejscowego PPS. W sprawozdaniu 
tym tow. Jura podziękował Towarzyszom za sta; 
ramia jakie poczynili przy manifeataicydl w dniu 1 
maja, która wypadła w tym roku nadzwyczaj wspa« 
niale; bezrobocie było ogólne, gdyż jedynie znikoma 
garstka ogłupiona, przez tutejszych klerykałów po*  
szła do roboty. Za to w dniu 3 maja burżuaizyjne 
święto .przedstawiało się nadzwyczaj marnie. „Pas 
tryotyczne“ panie w zimny dzień prowadzały w: nę*  
dznym ubraniu dzieci szkolne, bo oprócz trochę 
„sokołów“ i paru dewotek z plebanią, oczywiście 
kilku paskarzy i darmozjadów — nikogo więcej w 
pochodzie nie było. Pp. Jaworski i Skoczylas na 
rynku wobec dzieci popisywali! się wymową wy*  
chwalając pod mebiosy intrygantów, jako zasłużo*  
nych mężów stanu budujących Polskę — oczywiście 
ani słówka nie powiedzieli! o zasługach Naczelnika 
Państwa J. Piłsudskiego i tych bohaterów, którzy 
w mundurze strzeleckim i z naszego grodu krwią 
swą i młodem życiem wywalczyli niepodległość 
Ojczyzny. Pp. profesorowie tutejszych szkół iii wędro*  
wni endecy nie przeszkodzą temu, że w sercach 
mieszkańców Wieliczki jest cześć dla bohaterów, 
którzy dziećmi prawie oddali życie Ojczyźnie. Dość 
wymienić imiona Bolesława i Mieczysława Sfzpuna*  
rów! Lecz bohaterowie walk niepodległościowych 
jak i Naazelnik Państwa nile pochodzili z łona par*  
tyti endeckoschnześcijańsikiej.

Następnie tow. Pytlik przedstawił stan kasowy 
wyszczególniając pozycye dochodów i rozchodów.

W dyskusyi o sprawach organizacyjnych i polfe 
tycznych przemawiali tow. Pytlik, Gazek, Jasiński! 
i Tatara wskazując jak działalność PPS jest zba*  
wienną w obronie robotników i wzywali To warzy*  
szy do przeciwdziałania szkodliwej warcholskiej ro*  
bocie klerykałów, którzy na iwszelki sposób próbują 
osłabiać PPS i zawodowy Związek Górniczy, a tym 
sposobem doprowadzili do takich następstw jak wy*  
rzucanie robotników z salin, ograniczenie dni robo*  
czy cli i t. p. szykany robotników. Jedynie dlzięki 
usilnym staraniom Rady Robotniczej, Związku Gór*  
niczego i posłów Polskiej Partyi Socyalistycznej u*  
dało się częściowo powstrzymać zarządzenia skies 
rowlane przeciw robotnikom.

Następnie tow. Jura wskazał na szalejącą w Wio*  
liiczce drożyznę i zaznaczył, że nasza partya podjęła 
w sprawie drożyzny w Sejmie odpowiednią akcyę. 
Następnie tow. Mildneirówna nawiązując do prz.emó*  
wiienia tow. Jury konieczność wałki z drożyzną 
podkreśla potrzebę organizacyi kobiet w PPS, które 
przecież są najwięcej zainteresowane, gdyż najbar*  
dziej Odczuwają drożyznę artykułów’ potrzeby, po*  
winny więc przystępować do partyi i wspólnie wal*  

cizyć przeciw drożyanie. .Czas, by przestały wietrzyć 
obłudnym klerykałom.

Tow. Nowak w jędrny treściwy sposób omówił 
przyczyny drożyzny i bezradność Rządu, który wo*  
bec paskarzy i spekulantów jest .za delikatny — ni*  
brom pracy, która jak powiedziane jest w kansty*  
tucyi „jest podstawą państwa“.

Dyskusya wykazała, że jedynie Polska Partya 
Socyaliistyczna broni! ludu roboczego i że niemia im 
nego środka przeciw wyzyskowi jak zorganizować 
wszystkich wyzyski wartych w szeregi PPS.

Postanowiono w jaknaijkrótszym czasie zwołać pu*  
bliczny wiec przeciw drożyźnie, a przedewszystkiem 
dążyć, by rosły szeregi Partyi stale walczącej ize 
wszystkim złem w obronie pracujących mas — by 
rosły szeregi PPS.

Śpiewem „Czerwonego ' Sztandaru“ zakończono 
zebranie. )

JEDNEMU Z WÓJTÓW-STOJAŁOWCZYKO- 
WI. W Nirze 20 „Wiiiechcia-Pazczółkii“ z dnia 14 
maljia 1922 r„ unóestzcfzono notatkę pt. „Wójtom 
socyalistom — partuizeć na palce!" i podpisano o- 
wą notaltkę przybranym sobie tytułem „wójte", 
a co najśmieszniejsze „stojałowczyka“!

Rozumie się, że notatka ta pochodzi z Wieli­
czki, gdyż tuż niald Wieliczką mfeizka „Sinobro­
dy Kręciek", który zbiera z powiatu -same plewy 
i (przerabia je na korespoindeneye, odsyłając j*  
dio „Wiechcia“, a ten jelglt zupełnie zadarme na 
wioski wysyłany, tolteż w nialsizych okolicach wy­
chodki są. tą. szmatką kilery|k|ailną wysłanie. Raac*  
jasna, że ów „proank“ jest za to sowicie vyna- 
gradziany, gdyż Paderewski uiabierane (dolairy ■ 
Ameryki na tialkie właśnie! oąle przywiózł.

Ale wiraaam do irtzeozy, o którą t.u chodzi-
W Wieliczce było izgnomadlzanlile wójtów socya- 

listycaniych w liczbie 33 ch i na zgromadzeniu 
tym byli posłowie Klemenslilewica i dir Bobrow­
ski a wójcia przybyli na to izgromadzenie, ale 
z konieiciziności nie z ciiiełkawości,, jak „prorok“ po­
daję. gdyż tego isiajmi wójicia żąldlalii, aby się w nłe- 
Ikitórych sprawach interesujących gminy wspóll 
nile porozumieć.

A co Idlo prenumerowania pisma - „Prawa Lu­
du“, to nie posłowie, którzy byli na zgromadizb- 
niu „zachęcali wójtów“, aby prenumerowali te 
piłsimip. 'ale wójcia sami tę myśl podnosili, że „Pra 
wo Ludu“, jako tygoldniik będzie, odpowiadało 
interesom gmin i jej ludności.

Za|ś z „Monitora“ i „Dziennika“, ja|kó pism u- 
rzęidlowych, to nie 'slocylailista, ale talkli głjuipieic 
sftojałiawezyk, który tę 'koreispondenicyę dio h,Wie­
chcia“ posłał anlotże sobie Idrwiniki! robić. Mówili 
to wójcia, żc te pisma, jakio infloamacyjne, są idlo- 
bre, ale bardzo dtrogie. A o „Wiechcia“, to go 
wójicia miie będą prenumerowali, gdyż go aałe 
Stosy Zadaimo mają, ale go czytać nie chcig;.

Bo wójcia tiuitejsizego powiatu znają bardzo 
dobrze .politykę i faryzeiuszoisitwio stojałowciziy- 
ków oraz „Lampkę jerozolimską“...

Wspomniany lakierowany stojałowczyk ipowia 
da w swiej podłej korespondencyi, że „to jest 
nowy sposób wciągania chłopów do czelrwonlej 
partyi“ — wbrew ich wolli. Taż chyba dzisiaj 
każdy uświadomiony cośkolwiek chłop (rozumie 
się chłop małorolny!) ma to własne prze.świlad-

Towarzysze! Nie wierzcie rozbijaczom solidarności robotniczej!
Przed Sąd robotniczy!

Zeznanie komunisty
(Ciąg dalszy)

Bolszewicy — zdrajcami i prowokatorami.
Nazywając oszczerczo szereg wybitnych człon­

ków z PPS defeniaywą, jak dla ironii zamykało 
się oczy na liaznych „komunistów-prowokato­
rów“, sprzedających naprawdę dio dziś bałamu­
coną przez moich byłych towarzyszy klasę robo- 
tnic/ą różnym defenzywom za gotówkę! Rozda­
wanie na prawio i lewio gotówki, nadsyłanej z 
Rosy.:, przyciągnęło do szeregów komunistycz­
nych. najciemniejsze indywidua. Najgorsza, ka­
nalia, aby tylko umiał kilka fnaizeisów rewolucyj­
nych otraa wymyślać na pepesowięów zostawał 
przyjmowany na funkeyonaryusza. Akcyę roz­
kładową wprowadzono również tak do orgamiza- 
cyi zawodowych, jak i gospodarczych, to jesit 
Związków i Kooperatyw.

W pierwszych, to jest w Związkach, urządza­
no sobie stałe przystanie i przykrywki dla robo­
ty politycznej, .prowadzonej w Związkach. Z koo­
peratyw (ciągnięto zyski i świadczenia, nie ba­
cząc, że instytucye te tabyt młoda nie wytrzymu­

ją finansowo takiej gospodarki i prędzej czy pó­
źniej będą tmusiaiły runąć.

T|o też nic dziwnego, żle Związki Zawodowe za­
miast .praktycznie przygotowywać członków dę> 
nowych warunków bytu i nowych metod walki, 
■spędzały czas zelbrań na wewnętrznych żarciach 
1 sporach, przez co zmiriejsziaiła isię szalenie licz­
ba chętnych dio pracy ,pozytywniej — organiza- 
•cyjneij. Każdy rozsądniejszy człowiek, mogący 
trochę czasu .poświęcić organiizalcyom zawodo­
wym uciekał iz tego odmętu jak najdalej, gdzie 
prócz obliudy i wymyślać nic więcej nie usłyszał.

Robota na korzyść kleru i burżuazyi.
Wytworzony itaki stan rzeczy przez komuni­

stów moich byłych kolegów politycznych, na te­
renie Polski, .wśród klasy robotniczej — odegnał 
■większość klasy robotniczej precz — dał moż­
ność żółtym organizacyom odetchnąć i skupić 
jako tako siły nowe ; nie pozwolił w czasie ko­
niecznym i najwięcej odpowiednim do Skupienia 
robotników poid sztandarem sacyalizmu, na u- 
tworzenie jednego zwartego sizeregu w walce 
przeciw reakicyi własnej.

Klasa robotnicza w Polsce zawdzięcza swoje 
rozbicie jedynie intryganickiej i oszczerczej pracy 
komunistów polskich, pracujących dla bolsze­
wików w myśl rozkazów stamtąd ildiących.

Jak Łańcucki zostaj komunistą?
Ostatni wysiłek intrygancki to było „zdobycie“ 

posła Łańcuckiego i Dąbala dla Łiomum/itnu 
Szło o to, aby ąhdć w ten sposób wylegitymować 
się -przed Rosyą z wydanych sum, oraz pokaza­
nie przed światem), że i w polskim parlamencie 
komunizm w osobach t|ych dwóch łudzi zwycię­
żył. He za to obaj otrzymali dziś jeszcze nie 
Wiem, ale wlieim, że na zmianę przekonań polity­
cznych i społecznych i wstąpienie tych ludzi do 
komunizmu, wpłynęły nie ideały i żądza doko­
nania rewolucyi społecznej, lecz zwyczajna po­
trzeba gotówki:, gdyż pensye nie -wystarczały. 
O „bojowości“ tych panów wiedziano dobrze już 
uprzednio, ale truidlnoi było innych posłów na ko­
munistów w Sejmie obecnym kupić.

Przytaczam i zestawiam tylko główniejsze m|e- 
tody i sposoby działania, pomijając na razie ty­
siące faktów,, które doprowadziły klasę robotni­
czą do rozprzężenia wewnętrznego, zniszczyły 
wlzaj-emne zaufanie, poderwały karność, rzuca­
jąc więksość robotników W objęcia bezczynu lub 
w kierunku zdobywania ' dko własnych., egoisty­
cznych ima/teryalnych ; :.i, niwecząc zupeł­
nie ideowe pragnienia ofiarności dla 'pracy spo­
łecznej.

(Dokończenie nastąpi). 
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caemie, ae potrafi iptozauać, kto jemu jest bliższy, 
czy sotcy aJizMi, cizy kleiryfcaliizm., czy też jakakol­
wiek partya inna. I dlatego to właśnie chłopi bez­
rolni i małorolni tak masowo garną się do Pol. 
Sklej Party i Socyal i stycznej, bo to rozumią bar­
dzo dobrze, że tylko ta Partya ich interesom w 
zupełności odpowiada.

Powtialclla dalej ów „oiozajdusiaa stojałowc-zyk“, 
że isocyajligtów „wyrzucili rołwtniilcy, >ai poznali 
ich górnicy". Talk jieist, że poznalli, bo idowodem 
lego jest 1 Maj w b. r„ gdzie chłopi ИаИЗт tzi ro­
botnikami demor filtrowali p-raeciwkjj obecnemu 
potrtząjdlkowi świata i wyzyskowi pracujących 
тая.

Obłudą i pochlebstw ecu niedługo można opa­
nować.

'Dzisiaj już niewielu jeslt taikich chłopów ffl ro­
botników, którzyby ićhęitini byli pójść na lep słod­
kich €|łóiwek wroglilch sobie! ipiilsm i agitatorów, 
którzy za ksiiężopańiśkigl pilefaiilącUzie pozbijają je­
dność chołpsko-robotniiczą.

A wreszcie, jeżeli ludność wiejska wybrała so­
bie wójtów socyalistóiw, to znakiem tego, że lu­
dność musi mieć do nich zaufanie.

Ludności wiejdkiiej nie chtołdfci o to, jakiego zą- 
fparttrywainia politycznego jefeit wójt, ale iChbdlżi 
łudlności o to|> aby tętn wójt -dobrze i rozumnie 
gminą rządził, a nie krzywdził mieszkańców slwrej 
gmiiny. A tego żadnemu wójtowi socyalisltyiazlneu 
mu nijkt nic nie śmie zarzucflć.

Krytykować kogoś i wyśmiewać to pptiuaifi pier­
wszy lepszy łajdak, albo dlure-ń, ale pokazać, 
ico satm warta i co dlobrego zdziałał, to o tern sto- 
jałowczyk nie mówi.

„Patrzeć na pialce", iaby wójt nie ókradił gmi­
ny na preniuimeratię „Ptraiwa Ludtu“, to jest dlo- 
prawdy nonsens, który nie może mieć miejsca 
nigdzie. 4

Oświaty można niabywać prtziez czytanie do­
brych i pouczających gaizet siocyalistycznych, to 
każdy u c ziewy człowie|k nie piaittnzy na to, żeby 
mu kto gazetę zapłacił, -ale ją sobie siam kupił 
A że „Wiecheć“ zawiera w sobie same ujadainie 
na dirugiilch i różnego rodzaju kłaimstwia, to jest 
każdemu wiadomo, kto go czyta.

Jednak stwierdzamy i.sttiamiowazo|. że w powiecie 
wiółickflm ani! wójciia, ani chłopi', ani robotnicy 
nie należą do' stojałowczyków i należeć nie będą!

Chrześcijańska i atojlałowska partya żlaldnldgo 
zinaczenia w tym powiecie nie ma!

Klimek od Wieliczki.
ODDAĆ NIEZABUDOWANE GRUNT Al Kie­

dy -czwarte kuto walczyło w gminie o parodlacyę 
gruntów pod budoyę, największy -s|przeci|w i 
krzyk przeciw temu podnosili „biali Ikatolicy", 
a na ich ezele p. Rychel, Dr. Friedberg, Korek 
i t. d. Później zaś, gdy mimo wszystko prżysiżła 
(parcelacya do skiutkn panowie ci postarali się, 
żeby parodie dostały się przediewszystkiem do 
rąk „białych katolilkóW“.

A zatem ni ztiąd ni zowąd slprtziedano pajtlcele p. 
SkoiezylastoWi, Mackiewiczowi. Piestrakowi (2 
parcele) ś(p. Mnisze, Kłapie (którego dla odróż­
nienia od innych poin sądnych Kłapólw nazwano 
„turoniem“).

I cóż się pokazało? Oto do budowy przystąpili 
tyllko socyaliści, którzy postępowali szczerze i 
mi!m<o wielkich tirludnoiślń nu przyznanych j eiprtze 
danych parcelach poibudoy. ala domy, natomiast 
„biali katolicy“ ani myślą lodować..

Tym panom chodziło wiidodznie tylkio o to, 
aby parcelę od gmiiny z.a bezcen wyłudzić.

Jest iw! kontrakcie, a przy raj mniej powinien 
być w myśl uchwały Rady miejskiej ustęp, któ­
ry mówi, że w razie niewybudowanila domu do 
łat trzech od chwili kupna, parcela ma przejść 
z powrotem na własność gminy.

O tern ci wlszyscy, którzy parcele kupili póld 
роиогет budowy a w nziecirijy tsitości pod uprawę 
roilffi, wiedzą, i jedni starają się skrycie sprzedać 
je potajemnie z wielkim izysl.iiem takim nabyw­
com, którzy chcą budować. Jest to cygaństwo, bo 
na parcelach tych, które gmina sprzedaje tylko 
dlatego tak tanio', agfiby umożliwić rozbudowę 
miasto — nikt interesów robić nie powinien.

Gorzej jest jednak z tymi, którzy nie mając 
wcale 'zamiaru budowania ги nieśli łączne poda­
nie do Gminy o pntedłuż ani-e terminu obowiązku 
wystawienia budynku na dalsze trzy łato.

A co gorzej, że podobno pian mecenas Fried­
berg, burmistrz Aywas, no i ich ogonek Korek ze 
względu na wyżej wymienione osobistości chcą 
się do prośby przychylić.

Za cóż to gmjna ma- robić preizento tym' pa­
nom ze salin, еяу za to, że odrzucili żądanie Gmi­
ny 'dodatku do biletów wstępu zwiedzania 'Sa­
lin? Czy za to że saliny odmówiły pomocy w od­
żywianiu tutejszej ubogiej ludności? Czy za to, że 
nam saliny wody dać nie chcą, czy ед to że cały 
kompleks pól i łąk gminnych zabrała od 'gminy 

salina pod pozorem dzierżawy, aby w rzeczywi­
stości! ci panowie rozdzielili między siebie i siwo- 
ich... pólkorcówki?

Przychylenie się do zbiorowej prośby tych pa­
nów o 'prolongatę będzie wyzwaniem 'dla całej 
klasy robotniczej w Wieliczce! Dość tego nisiz- 
cŁenia gminy, kto Chciał budować miał dość na 
to czasu.

Gmina imoże tylko w wyjątkowych wypad­
kach, tam gdzie budoWę julż rozpoczęto przy mo- 
tywalch zasługujących na uwzględnienie spra­
wę rozważać i przyznać co najwyżej roczną pro­
longatę, ale żadną miarą nie wolno zarządowi 
miasta robić prezentu komuś, kto nie spełnił wa­
runków kontraktu.

Gmina za odebrane parcele w razie późniiejiszej 
sprzedaży tychże bez zastrzeżeń, uziyśka za nie 
co najmniej po 250.000 do 1,000.000 Mkp. więc po­
zostawiając te parcele w rękach panów Skoczy­
lasów, K łapów i. t. p. ,jbiałych katolików“ straci 
kolllojsallne sumy, bo -parcele przed1 trzema laty 
sprzedano po 6.000 do 8.000 koron sza morgę, a to 
dlatego tylko by poWstoły nowe domy a nie par- 
cele Offine! Socyalista.

Z Zagłębia węglowego
BRZESZCZE. W niedzielę 14 maja- 1>. r. o godz. 8 

rano w sali pod „Górnikiem“ w Jawiszowicach od; 
była się nadzwyczaj ważna koinferencya funkcypn-a; 
rypszy wszystkich grup miejscowych tak zawodos 
wych jakoteż i politycznych z miejscowości Oświę; 
cim—Brzeszcze—Jawiszowice. Do prezydyum wy; 
brani izostali tow. Bożek jako przewodniczący, tow. 
Michalec jako sekretarz. Dziękując za wybór tow. 
Bożek -otwiera Konferencyę и następującymi po; 
rsądkiem dziennym: 1) Organizacyal i taktyka związ; 
ku prżem. góm., 2) Sprawia rewizyi umowy, 3) 
Wniioski i ihterpelacye.

Do pierwszego punktu przemawiał tow. Papiuga, 
sekr. okręgowego ziwiązk-u przem. górniczego z 
Chrzanowa, który w dłuższym referacie wykazał, 
jak ciężkie obowiązki spadają na miejscowych 
funkeyonaryuszy fil jak trzeba nam sflę bronić przed 
coraz większym nawałem szalejącej reakcyi w Pol; 
scę. Ale chcąc zwyciężyć i odeprzeć ataki potrzeba 
nam zgody i jedności, której tak często nam hrak. 
Omawia dalej jak redkeya pod >różnemi nazwami 
związków jak Chad. N. P. R., które za judaszowskie 
pilen.i'ądze wysługują się ii rozbijają jedność robo; 
tańczą, ażeby później po osłabieniu jednego frontu 
robotniczego odebrać te zdobycze, które klasa robo« 
tniciza dotychczas zdobyła. Po obszeimem referacie 
tow. Papugi zabierało głos szereg miejscowych tow., 
którzy przedstawiali tutejsze stosunki i! różnych 
zbałamuconych tow., którzy się dają bałamucić ta; 
kim szumowinom społecznym, jak były komunista 
Niemczyk, który się poczwórnie ijuż zmieniał, to 
zn., że najprzód był blilałym, później czj.rwo-nym, a 
później jeszcze hardziej -czerwonym i znów ildzie 
w obozie wrogim klasie pracującej. Niema obawy, 
gdyż w Brzeszczach jest na -tyle oświaty, że sobie 
z takim warchołem rady damy. Tylko z ubolewa; 
.niem możemy stwierdzić, że niektórzy nasi towafe 
rzysze po tylu świetnych zwycięstwach, k/tóreśmy 
osiągnęli przy pomocy naszych tow. posłów PPS i 
zapomocą związku tak łatwą dają wiarę nowocze; 
snym opiekunom, jak ks. Migdałkom z Brzeszcz lub 
p. Kosoniowi, urzędnikowi -kóp. w Brzeszczach, któ; 
rzy tylko patrzą, aby chwilowe zamieszanie dla: sie» 
bie wykorzystać.

Wszyscy funkeyonaryusze jednogłośnie stwierdza« 
ją niezłomną wierność swemu powołaniu ideowe; 
mu, a byli dl tacy, którzy się wahają i patrzą skąd 
lepszy ochłap ka-pnile to tam będą. Toteż charakte; 
rystycznem było przemówienie starego górnika tow. 
Mrugacza, że ten kito chyli i kiwie sobą raz tu гаи 
tam — to nie może być funkeyonaryuszem i raczej 
aby się sam usunął. Wyrażając izadowolenie z tak 
ślicznej i uświadamiającej- konferencyii wiszyslcy 
tow. miejsc, grup chcieliby, żeby takie konfere-neye 
częściej się odbywały z powodu, dłuższych obrad, 
jakoteż i popołudniowego mającego silę odbyć zgu*O;  
madzenia szybowego członków. Dalszy ciąg niniej; 
szej korespondencyi! w następnym numerze.

J. Michalec
sekr. Kom. miejsc. PPS w Brzeszczach.

MACHER KLERYKALNY W TRZEBINI. Na­
zywa śilę ten pitidisizek Kowal Andrzej, któremu — 
jlalk na® informują — kiśilęża wypo-wreldlzisM «Dzier­
żawę gruntu, iprzezcó zmowruż łatwo może stać 
się s'oicya-lis.tą! Kowal oświadczył, że sitrejku w 
clemento-wni nie uizireje i ipiraeciw izarziąidizlonej 
składce na sitrej kujących prowadził zażartą -agi- 
t-acyę w Hucie cynkowej! Niechże towarzysze И 
Huty przemówią mu dlo rozumu i pouczą, go, że 
składka na strajkujących, tb nile jest ppliltykia',

że wialczyć m-usi tak slolcy-alisrta, jak i kudłaty, 
bo jeden i drugi żyć -przecież musi. Inaazej rozu­
mieć może tyłkjo zakuta ipała1. Kazimiferz.

POD PRĘGIERZ OPINII ROBOTNICZEJ. Łamit 
strejki w cementowni w Górce. Jak wiado-mo ogo; 
łowił rob. że walka w przemyśle cementowym zanoeai 
się na dłuższy czas, albowiem robotnicy jednogto. 
śnie uchwalili nie podejmować pracy za wszelką ce; 
nę. Pocieszającym jest fakt, że robotnicy po fabry; 
.kiach i kopalniach oprócz wydatnych składek ma. 
iteryalnych powzięli projekt pozabierać do śiebi*  
dzieci najbiedniejszych i| je żywić aż do zupełnego 
zwycięstwa. Wśród takiej bezgranicznej ofiarności 
ze strony robotników innych fabryk i heroicznych 
wysiłków walczących 'znaleźli się zdrajcy — a to 
dozorcowie w liczbie 17, którzy oświadczyli dyrekcji, 
fabryki cementu, że ze strejkiem nio solidaryzują 
się, albowiem onii należą do organilzacyń „Łączność * 
i zażądali- albo płacy za czas strajku a-lbo pracy, na 
co dyr. pouczył ich, że jest to krok niewłaściwy i on 
nieprzyjmuje za następstwa żadnej odpowiedzialno; 
ści. Jednak łaruiisitrejkom to nile pomogło —- poszli 
do „pracy“ widząc dobrze, że uzyskana podwyżka 
przez robotników i im w udziale przyjdzie, a za; 
tern kosztem i ofiarami strajkujących zdobywa siię 
podwyżkę dla łamistrajków. Nadmienić wypada, że 
„dozorcami“ w cementowni są zwykli nieukwalifK 
kowani robotnicy, zwykle za lizuństwo doszłych na 
„stojaków“. Prym wiedzie między nimi były prze; 
wiodniczący i „socyalisita“ -całą „gębą“ z czasów apro; 
wdlzaicyi p. Cichy Paweł. Naprawdę pozazdrościć 
trzeba „Łączności“ takich „kolegów“.

Niezłomny.

KRONIKA
JAK POWIĘKSZAĆ WYDAJNOŚĆ PRODUKCYI 

SPOŻYWCZEJ. Obliczono, że na obszarach Rzecizy; 
pospolitej posiadamy 6 milionów sztuk krów. Każ; 
da krowa daje przeciętnie 2400 litrów, co wynosi. 

, łącznie 14,400.000.000 litrów. Tymczasem wierny, że 
w Szwecyi, Danii, nawet ,w Niemczech produkcyia 
mleka wynosi znacznie więcej ponad 3000 -Krów 
rocznie od krowy. Wynosi to różnicę 4 miliardy 
litrów. Ale w tamtych krajach produkcyę zwiększa; 
ją zrzeszenia spółdzi!elczo;wytwórcze na roli i ta 
właśnie izwięksiza produkcyę spożycia.

1 DO 10 TYS. Nowe ruble papierowe wydał 
rząd sowiecki, obowiązując dlo przyjmowania 
1 rubla za 10 tys. dotychczasowych.

LATAJĄCA BOMBA. Pisma podają sensacyjni} 
wiadomość o nowym wynalaizku amerykańskim, 
trzymanym jakoby przez Amerykan w ścisłej -taję; 
mnicy. Zbudowano tam miianowticie „bombę Jata; 
jącą“ ogromnej wielkości, którą można wypełniać 
gazami itoTującemi, środkami, wybuchowemii ii t. p. 
Bombą tą kierować można, -zdaje -się za pomocą 
elektryczności, tak, że spada ściśle w miejscu prze; 
znaczenia, inawet bardzo odległym. W ten sposób 
imożna bez <stra(t!y jednego człowieka , zniszczyć 
wszystkie miiasta ii fortece, a także całe armie nie; 
przyjacielskie.

STRASZLIWE ŻNIWO. Jedno <z pism bolszewik 
ckich ogłasza wykaz ofiar wymordowanych iw Ro; 
syi za czas panowania władzy sowieckiej. Według 
tego wykazu zginęło: biskupów i1 arcybiskupów 28, 
księży 1215, profesorów i nauczycieli 6575, doktorów 
i asystentów (pomocników ich) 8800, oficerów' 54.650, 
oficerów policyi !' żandarmeryi 9500, żołnierzy 
260.000, żandarmów i polieyanitów 48.500, właścicieli 
ziemskich 125.950, rzemieślników 192.350, pracownik 
ków umysłowych (inżynierów, adwokatów) 355.250, 
chłopów 815.000.

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały:-
- ■ ......... firma - ... - - -
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 
è Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem

Mk4000'—, tensam na kamienie Mk 4500—. Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 5500"— 
Stalowy damski na rękę Mk 6000'—. Budzik naj­
lepszy Mk 3000'—. Harmonie po Mk 6000'—, 10000, 
15000* — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500* — 
i wyiêj. Maszynki do włosów Mk 2500* —, 300— 
3500. Brzytwy po Mk 800* —, 1000* —, 1200* —.

Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Cennik 
Ilustrowany za przysłaniem 30 Mk orzekazem.
{3SSF Kupuje srebro 1 złoto. *̂ DIB

r
MOSIĄDZ (odłamki) kupuje i płaci 
bardzo wysokie ceny Biuro Han- 
dlowo-Przemysłowe dla wyrobów 
metalowych M. SZYMANSKIy 
Kraków, ul. Mostowa L. 12.


